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„Drogoście kupieni, nie bądźcie 
niewolnikami ludzkimi." 


Paweł Apost., I. Korynt. 7, B. 
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TREŚĆ: Czem dla nas jest Chrystus? — Skutki fałszywego chrztu. — Święty a niezbawiony. — 
Klerykalizm i Jezuityzm, — Wiara czy polityka! — Praca ewangeliczna w kraju: Za- 
sadzka na życie kaznodziei. — Stowarzyszenie kobiet chrześcijańskich. — Głosy Czytel- 
ników: List od Dr. l. H. Rushbraoke'a. — Bibljografja: „Głos wiary“. — Z prasy: Złe 
świadectwo. — „Sensacyjne odkrycie”. — Sprawki „heretyków“... — Co się dzieje na tym 
świecie: Ukrzyżowanie dziecka. — Matki zabijają swe dzieci. — Rozstrzelanie 18 letniego 
chłopcu. — Komu lepiej zaufać —Bogu czy księdzu ?-- Zamordowanie metropolity prawo- 


sławnego. — Sprostowanie. — Brak kwalifikacji. — Drobiazgi: 


świątyń. — Ogłoszenia. 


Czem dla nas jest Chrystus? 


»-.. Z Niego wy jesteście w Chry- 
stusie Jezusie, który się nam stał 
mądrością od Boga, i sprawiedli- 
wością i poświęceniem i odkupie- 
niem“ (I Kor. 1, 30). 


Jezus Chrystus, Syn Boży i Syn Marji, 
Bóg Człowiek i Bóg prawdziwy od wie- 
ków, przyjął kształt niewolnika, stawszy 
się podobny ludziom (Filip. 2 7-8), aby 
ludzi uczynić podobnymi Bogu (Rzym. 
8, 29), przyszedł, aby szukać i zbawić 
co zginęło (Łuk. 19, 10) i wierzących 
w Niego - obdarzyć wiecznem życiem. 
Dlatego 


Jezus stał się nam odkupieniem. 
I Kor. 1, 30. 
Wszysey ludzie od Adama aż dotąd 


w nieprawościach poczęci są a w grze- 


chach się rodzą i rozwijają się aż do 
szczytu dojrzałości i zginienia (Psalm 
51, 1-7). W tym stanie wszyscy Śmier- 
telnicy znajdują się w niewoli książęcia 
ciemności (Efez. 2, 2. 6, 12), boga tego 
Świata, który zaslepił umysły ich, aby 
im nie świeciła światłość ewangelji 
(1 Kor. 4, 4). 


Nowy Jork miastom 


Dlatego też Bóg posłał Syna swego 
w podobieństwie grzesznego ciała i dla 
grzechu potępił grzech nasz w ciele Jego 
na krzyżu (Rzym. 8, 3), aby każdy kto 
Weń uwierzy, nie zginął, ale miał żywot 
wieczny (Jan 3, 16). 


Więc dlatego Jezus stał się naszym 
Odkupicielem, czyli Pasterzem, ponieważ 
nas z odchłani wiecznego zginienia 
ij z niewoli szatańskiej odkupił — nie 
srebrem ani złotem, lecz drogą krwią 
jako Baranka niewinnego i niepokalanego 
Chrystusa (I Piotra i, 18-19). Idź drogi 
czytelniku w duchu na Golgotę, stań 
pod krzyżem i patrz na twego Odkupi- 
cjela, oglądaj Jego rany, a zobaczysz jak 
pięcioma strumieniami gorąca leje się 
krew za mnie, za ciebie i za cały świat, 
dla naszego odkupienia i oczyszczenia 
od grzechów (l Jan 1, 7). 

Wierzysz ty w Chrystusa, jako w swego 
Odkupiciela, wierzysz, że jego święta 
krew ma moc oczyszczać od wszelkich 
grzechów? Czyś już odkupiony z nie- 
woli swych nałogów, masz sumienie 
i serce czyste już przed Bogiem, masz 
pewność i radosć zbawienia? Jeżeli 
jeszcze nic o tem nie wiesz, to pokutuj 
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i nawróć się szczerem sercem do Chry- 
stusa dzisiaj; dzisiaj będą zgładzone 
grzechy twoje (Dz. Ap. 3, 19). 

Czem jeszcze jest Jezus dla nas? 


Jezus jest naszem światłem. 
(Jan 8, 12). 


Jezus nietylko jest sam w sobie świa- 
tłością, lecz On jest światłością naszą, 
moją, twoja i całego w émie pogrążonego 
świata, „światłością, która  oświeca 
każdego człowieka, przychodzącego na 
świat" (Jan 1, 9). 

My z natury wszyscy jesteśmy ciemni, 
wszyscy błądzimy jak owce bez pasterza, 
w biały dzięń za Bogiem i prawdą ma 
camy -jak ślepi a jedno pokolenie po 
drugiem ściele się w grobie odwiecznej 
ciemności i zgrozy. Drogi czytelniku, 
czy znalazłeś już i ty drogę do Chry- 
stusa, poznałeś, że On i twoim jedynym, 
bezpośrednim jest światłem? Czy oświecił 
On już i ciebie, czyś poznał już Boga 
żywego i prawdziwego? Czyś poznał 
już siebie, żeś grzeszny i chwały Bożej 
nie godny? Czyś poznał w bliźnim 
swoim brata i względem niego swój obo- 
wiązek, czy kochasz go jak siebie samego? 
Jeżeli jeszcze nie, to „Ocuć się, który 
śpisz, powstań od umarłych,«a oświeci 
cię Chrystus!* (Efez. 5, 14). 


Jezus jest nam drogą do celu. 
Jan 14, 6. 


O jak bardzo nas kocha Jezus, jak 
wielka jest Jego pokora i miłość ku nam 
biednym grzesznikom, którzyśmy grze- 
chami naszymi zasłużyli na pogardę 
i wieczne potępienie, a On ku naszemu 
zbawieniu ściele się przed nami i mówi: 
„Jam jest wasza droga“. 

Każda droga ma swój początek i ko- 
niec, t.j. w jednem miejscu się zaczyna 
iw drugim się kończy. Taką drogą 
szedł i Jezus. On od Ojca wyszedł 
iszedł przez ubóstwo, pokorę, cierpienia 
i śmierć, a potem wstąpił do chwały 
w której był od wieków (Jan 17, 5. 24). 


Dlatego i my, jeżeli się nie zaprzemy 
i nie weźmiemy krzyż swój na siebie 
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i nie pójdziemy za Nim tym samym 
szłakiem, uczniami Jego nie będziemy 
i Królestwa Bożego nie oglądamy 
(Mat. 16, 24). A 

Jezus jest naszą drogą i przewodni- 
kiem do Ojca wiecznej miłości (I Jan 
4, 8. Jan 3, 16), więc kto chce przyjść 
do Boga, do wiecznego życia i do źrodła 
wszelkiej rozkoszy, ten musi bezwarun- 
kowo pójść śladem za Chrystusem, po- 
cząwszy od Betlehemskiej stajenki aż do 
krzyża na Golgocie,.a potem dusza jego 
przy sercu Bożem znajdzie odpocznienie 
(Mat. 11, 28-30. 


Jezus nam jest drzwiami. 
Jan 10, 7. 


Królestwo Boże przedstawia Jezus 
pod obrazem owczarni, de której On 
sam jest drzwiami. ezeri 

O jakaż to wielka i cudowna taska 
Boża w Chrystusie, o jakaż to głęboka 
pokora i niepojęta miłość Jezusowa ku 
nam, że się nam stał drzwiami do ży- 
wego kościoła (l Piotra 2, 5) i do kró- 
lestwa swego; otwiera ku nam nietylko 
ramiona, ale i serce swoje litościwe 
i woła: > 


„Pójdźcie do mnie wszyscy!” 
(Mat. 11, 28). 


Duszo droga, usłuchaj głosu Jego, 
zostaw wszystko, zerwij z wszystkimi 
nałogami swymi, pójdź do Niego i ucz 
się od Niego, a wtedy zapewne i ty 
przejdziesz przez Niego, jak przez otwarte 
drzwi do Królestwa Bożego. 

Czytelniku kochany, patrz: Jezus 
przed tobą Stoi pełen łaski i przeba- 
czenia! On i tobie otwiera swoje ramiona 
i woła: Pójdź do mnie, niech cię przy- 
cispę do serca mego i ucałuję! 


Jezus jest naszą sprawiedliwością. 
(I Kor. 1, 30). 


Z natury jesteśmy grzesznikami 
i Obrzydliwością Bogu, dlatego Bóg stał 
się człowiekiem Jezusem, czyli Zbawi- 
cielem, który jako Baranek Boży wziął 
grzechy całego świata na siebie (Jan I, 26), 
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za które cierpiał i umarł, czyniące spra- 
wiedliwości Bożej zadość (II Kor. 19-20). 
Teraz każdy grzesznik przez wiarę 

we krwi Jego otrzymuje odpuszczenie 
grzechów i usprawiedliwienie darmo 
z łaski (Rzym. 3, 24-25) i od tej pory 
kto jest Chrystusie, t. j. pod wpływem 
Jego łaski, Jego Ducha i miłości, dla tego 
potępienia już nie ma (Rzym. 8, 1). 

O szczęście zbawionem być 

Panie w Twej krwi! 

Twój jestem Zbawco mój 

O błogo mi! 


Jezus jest naszą mądrością. 
(I Kor. I, 30). 


kto ma Jezusa, ma mądrość, ma klucz 
do wszystkich tajemnic, gdzie popatrzy 
czy w przeszłość, czy w przyszłość, 
wszystko mu jasne i kosztowne. Takowy 
chodzi w światłości (Jan 8, 12) i sam 
jest światłością (Mat. 5, 14), przyświecając 
innym dobrymi uczynkami (Mat. 5, 16). 
_' Jeśli jesteś już dzieckiem światłości, 
prawdy, miłości i sprawiedliwości, to 
wtedy Jesteś i chrześcijaninem, uczniem 
Chrystusa i obywatelem królestwa Jego; 
jeśli nie jesteś światłością, wtedy nie 
jesteś chrześcijaninem, lecz dzieckiem 
Gniewu Bożego (Efez. 2, 3. Jan 3, 36). 


Jezus jest naszą prawdą. 
Jan 14, 6. 


On tylko sam jest prawdą, z którego 
biją wieczne promienia świętości, spra- 
wiedliwości i miłości prawdziwej. 

Wszystko to, co świat ma i daje, 
wszystko co ludzie wiedzą, mówią, piszą 
i czynią, jest niestałe, udane i obłudne, 
a nawet i wtedy kiedy się zdaje być 
prawdziwe, jest nieraz tylko pozorem 
prawdy. Ale Jezus jest sam w całej 
swej osobie, w słowie i w dziele jedyną, 
prawdziwą i wieczną prawdą. Kto Jemu 
całem sercem zaufa, całą duszą Mu się 
odda i życie swoje Jemu poświęci całkiem, 
niepodzielnie, tego prawda wyswobodzi, 
ten pozna w Chrystusie prawdę i będzie 
od wszystkiego złego prawdziwie wolny 
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(Jan 8, 31-32. 36). Wolny od niewoli 
grzechu, wolny od niewoli ducha i su- 
mienia, wolny w myśleniu i w postępy- 
waniu według swego przekonania i do- 
świadczenia. 

Szanowny Czytelniku! Czem jest 
Jezus dla Ciebie? A czem jesteś Ty 
dla Niego? 

Czy jest On Twoim Odkupicielem, 
światłem, drogą, drzwiami, sprawiedli- 
wością, mądrością i prawdą? 

Czy jesteś ty.w Nim odkupiony 
z grzechów, oświecony światłem Ducha 
świętego, znasz drogę zbawienia, wsze- 
dłeś drzwiami do społeczności świętych, 
jesteś już krwią Chrystusową usprawie- 
dliwiony, osiągnęłeś już tę mądrość, 
która jest z nieba, znasz, masz i głosisz 


światu prawdę? Jeśli tak, to jesteś 
dzieckiem światłości. 
J. Petrasz. 
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Skutki fałszywego chrztu. 


Zwolennicy chrztu niemowlątdowodzą, . 
że sam chrzest gładzi grzech pierwo- 
rodny i daje istotom ludzkim odrodzenie, 
czyniąc je samo przez się chrześcijanami. 
Teologja na zasadzie tego dowodzi, że 
chrzest udzielony człowiekowi nieprzy-, 
tomnemu np. w chorobie lub podczas 
snu twardego, gładzi wszystkie jego 
grzechy, czyniąc go chrześcijaninem. 
Tak nauczają teologowie. Z tego wszy- 
stkiego zwolennik teologji wywodzi dalej 
i powiada, że Chrystus niebył żydem, 
ponieważ Go św. Jan ochrzcił. 

Skoro tak, to na podstawie ewangelji 
wypada, że mordercami Chrystusa nie 
byli żydzi ani poganie ale chrześcijanie. 

W ewangelji Mateusza rozdz. 3, 4-6, 
czytamy: 

„A ten Jan miał odzienie z sierści 
wielblądowej i pas skórzany około biódr 
swoich, a pokarm jego był szarańcza 
i miód leśny. Tedy wychodziło do niego 
Jeruzalem i wszystka Judzka ziemia 
i wszystka kraina około Jordanu i byli 
chrzczeni od niego w Jordanie wyzna- 
wając grzechy swoje.* 
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Zgodnie z tem i z punktu widzenia 
teologji, należałoby twierdzić, że wszyscy 
ówcześni żydzi, a może i poganie, za- 
mieszkali w Jerozolimie, na raz przez 
chrzest zostali chrześcijanami. Jak tedy 
mogło się stać, że ci sami „chrześcijanie“ 
w trzy lata potem ukrzyżowali Chrystusa? 
Oczywiście, że chrzest ich nie odrodził, 
bo, chociaż to był chrzest pokuty, wi- 
docznie oni o pokucie nie myśleli, 
a tylko ceremonję chrztu wykonali. 

Podobny chrzest przyjęli także przod- 
kowie nasi z rozkazu króla Mieczysława I. 
Czy chrzest ich uczynił chrześcijanami? 
Bądźcobądź jedni i drudzy przynajmniej 
wiedzieli co czynili. A jakąż wartość 
może mieć chrzest niemowląt, które nic 
o tem nie wiedzą? 

Dlatego to nasi „chrześcijanie* po- 
wierzchownej ceremonji bezwiednie i bez 
nawrócenia poddając się, są co najwyżej 
powierzchownymi chrześcijanami i tam- 
tych coChrystusa krzyżowali, potomkami. 

Już tysiące lat naród polski się chrzci, 
ale chrześcijańskim jeszcze nie jest. 
Dowodem tego są zabójstwa, samobój- 
stwa, kradzieże, oszustwa i t. p. lleż to 
przez ten czas miljardów dusz polskich 
wiecznie zginęło? Kto za to będzie od- 
powiadał? Więc chociaż teraz „Poku- 
tujcie, a ochrzcij się każdy z was 
w imieniu Jezusa Chrystusa na odpusz- 
czenie grzechów, a weźmiecie dar Ducha 
świętego.* (Piotr Ap. Dz. 2, 38). 

S. B. 
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Swięty, ale niezbawiony. 
Ew. Mar. 10, 17-27. Mat. 19, 16-26. 


Za dni onych był pewien mąż bogo- 
bojny, gorliwy wyznawca wiary ojców 
swoich, człowiek nieskazitelnych oby- 
czajów, wierzący w Boga i w Chrystusa, 
słowem — chrześcijanin pierwszej wagi. 
Przykazania Boże strzegł od młodości 
swojej, co się rzadko teras zdarza, 
a mianowicie: nie cudzołożył, nie za 
bijał, nie kradł, nie kłamał, nie oszu- 
kiwał i, co także już rzadko się zdarza, 
czejl ojca swego i matkę swoją. Był tak 
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dobry i swiątobliwy, że sam sobie ża- 
dnego zarzutu uczynić nie mógł. Już 
niejednego nauczyciela duchownego się 
radził, nie jednemu z nich o swych oby- 
czajach opowiadał i zawsze spotykały 
go tylko same pochwały. Kapłani i teo- 
logowie wystawiali go innym za przy- 
kład i mawiali między sobą, że był tak 
bogaty w enoty, iż w razie śmierci zo- 
stałby zaliczony w poczet świętych. 
Człowiek ten znał Jezusa i wysoce 
cenił naukę Jego. On z przyjemnością 
całemi godzinami przebywał na zebra- 
niach, gdzie Jezus nauczał i delektując 
się Jego wymową powtarzał: „Nigdy 
żaden człowiek tak nie uczył, jako ten 
uczy.* Ostatnio był świadkiem, jak 
Jezus brał małe dzieci na ręce, a błogo- 
sławiąc im mówił: „ktobykolwiek nie 
przyjął Królestwa Bożego jako dzieciątko 
nie wnijdzie do niego.* Słysząc to czło- 
wiek ów pomyślał o sobie, że właśnie 
on jest tak jeszcze niewinnym jako to 
dzieciątko i Królestwo Boże napewno 
będzie jego. Chcąc się v tem przekonać 
postanowił koniecznie pomówić o sobie 
z Jezusem. Tymczasem Pan wstał 
i skierował się-w drogę. Bojąc się tedy 
stracić okazję do rozmowy, dognał Jezusa 
i upadłszy przed Nim na kolana rzekł: 
„Nauczycielu dobry! co mam czynić, 
abym odziedziczy} żywot wieczny?“ 
Sądził, że Mistrza pochlebstwem przy- 
chylnie usposobi dla siebie. Ale Jezus, 
co się bada serc ludzkich i zna skryte 
myśli ich, karci go: Dlaczego mię zo- 
wiesz dobrym? Ty się za bardzo do- 
brego uważasz, ale wiedz o tem, że tylko 
sam Bóg jest dobry, a wszyscy ludzie 
nie są nimi. „A czego mi jeszcze nie 
dostaje?* spytał en człowiek. Tu Jezus 
otworzył mu tajemnicę tak wielką, tak 
poważną dla każdego kto chce mieć 
żywot wieczny, że bez jej zrozumienia 
nie może człowiek wnijść de Królestwa 
Bożego, tak samo jak nie może wielbląd 
przejść przez ucho igielne. Człowiek 
ów był bardzo bogaty, ale bogactwo 
jego, które mu przeszkadzało do zba- 
wienia, nie mogio być tylko materjalne. 
Bóg sam daje ludziom bogactwo, t. j. 
dobrobyt ziemski, naprzykład królowi 
Salomonowi, Hijobowi, Abrxhamowi. Bóg 
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nie odrzuca od siebie ludzi jedynie dla- 
tego, że są bogatymi i nie zbawia je- 
dynie dlatego, że ktoś jest biedny. Ale 
Bóg żąda, ażeby bogaci materjalnie lub 
duchowo ludzie naśladowali Go, rozda- 
jac te bogactwa ubogim, a nie używali 
ich tylko dla siebie. Bogatym był ów 
człowiek w majętności i cnoty, ale dzie- 
lić się niemi z ubogimi nie chciał i dla- 
tego wnijść do Królestwa Bożego nie 
mógł. „Sprzedaj wszystko co masz, 
a rozdaj ubogiimn* — oto nieodwołalny 
rozkaz Boży. Wszystko czem się chlu- 
bisz, czemu ufasz, wszystkie twe zasługi, 
twoją wiarę w potęgę kościoła, w moc 
kapłanów, ofiar i t. d. wszystko to sprze- 
daj. Komu? Oczywiście najwięcej da- 
jącemu, t. j. samemu Bogu, a On ci za 
to odda Syna swego, którego zasługami 
będziesz zbawiony. Gdy to uczynisz, 
rozdawaj jako szafierz Boży dowierzone 
ci dobra ubogim — tym, którzy ich nie 
majn, opowiadaj im o jedynym Zbawi- 
cielu Jezusie Chrystusie i zachęcaj ich 
to samo czynić, co cì On doradził. 

" Słysząc to ów człowiek zasmucił się 
i odszedł od Jezusa, przekładając swe 
moralne i materjalne bogactwa nad zba- 
wienie wieczne. Odszedł bez zbawienia. 
Odszedł, aby służyć dwom panom: Bogu 
i mamonie. 

Tedy Jezus rzekł: „Snadniej wielblą- 
dowi przez ucho igielne przejść, niż bo- 
gatemu wnijść do Królestwa Bożego.* 
+-— o 9— m0 m 
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Franciszek Młot. 


` Klerykalizm i Jezuityzm. 


Jstotą klerykalizmu jest nadużywanie 
religji dla dopięcia celów, nie mających 
z religją nie wspólnego. Nierozerwalną 
towarzyszką klerykalizmu jest obłuda, 
przybrana w słowa chrześcijańskiego 
miłosierdzia. Chrystus powiedział: moje 
królestwo nie jest ztego świata; w prze- 
ciwieństwie do tego dąży klerykalizm 
wszystkimi godziwemi i niegodziwemi 
środkami do uzyskania władzy i pieniędzy 
na ziemi. Chrystus gromił bogaczy 
i bronił biednych: klerykalizm staje 
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zawsze po Stronie możnych tego świata, 
a jeżeli zajmuje się biednemi, to tylko 
w tym celu, aby ich zbałamucić, odebrać 
im energję do walki z wyzyskiwaczami, 
utrzymać ich w ciemnocie i upodleniu. 
Chrystus kazał kochać bliźniego, a na- 
wet wroga; klerykaliam całkiem prze- 
ciwnie uczy, że bliźniego należy niena- 
widzieć, że wroga należy tępić ogniem 
i mieczem, kłamstwem i oszczerstwem. 
Klerykalizm jest zaprzeczeniem nauk 
Chrystusa. Klerykalizm chce z religji 
uczynić służebnicę możnych. Ile razy 
biedni ludzi chcą zrzucić jarzmo niewoli, 
zawsze zjawia się klerykalizm, który 
mówi biedakom: niewolng wam się bun- 
tować, powinniście cierpieć i czekać 
polepszenia doli na tamtym świecie. 
Królowie i możni tego świata zrozumieli 
oddawna, jak nieocenione usługi może 
im oddać w ten sposób pojęta religja. 
To też popierali i popierają zawsze 
klerykałów, prześladują zaś bezwzględnie 
tych, którzy chcą wprowadzić w czyn 
słowa Chrystusa. Maecchiaveli powiedział 
w swojej słynnej książce o księciu: 

„Książę musi odznaczać się dobremi 
przymiotami lub przynajmniej udawać 
że ja ma, przedewszystkiem zaś musi 
udawać, że jest pobożnym i religijnym. 
Chociaż ten i ów pozna się na tym uda- 
waniu, mimo to będzie milczał, gdyż 
księcia chroni majestat. Większość zaś 
poddanych będzie mu wierzyła, że jest 
bogobojnym, nawet wtedy, gdy będzie 
działał wbrew religji. Wogóle powinien 
książę Kościół i religję szczególnie 
uwzględniać.“ (Rozdział XVIII). 

Już stary Arystoteles napisał w swej 
„Polityce*: „Tyran musi udawać, że jest 
religijnym. Albowiem, jeżeli władca jest 
pobożnym i bogobojnym, obawiają się 
poda mniej o bezprawia z jego strony. 

prócz tego nie przedsięwezmą poddani 
nic przeciw niemu, z obawy przed gnie- 
wem bogów.“ 

Tak dzieje się do dnia dzisiejszego. 
Królowie, książęta i pankowie, im bar- 
dziej łupili skórę poddanych, tym usil- 
niej dbali o to, by żyć w przyjaźni 
z klerem. Na przyjaźni tej wychodziła 
dobrze jedna i druga strona, koszta zaś 
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tej przyjaźni płacił zawsze lud. Klery- 
kalizm sprowadził na ludzkość całe 
morze nieszczęść. Przez swoją naukę, 
że władza pochodzi od Boga i że trzeba 
tej władzy ślepo być uległym, zabił on 
w ludności energję i chęć do wyzwolenia 
się z niewoli. Po upadku kultury grec- 
kiej i rzymskiej panował klerykalizm 
w Europie przez więcej niż 1000 lat 
i pozostawił po sobie jako spuściznę 
ciemnotę, fanatyzm i barbarzyństwo. 
Hiszpanja która za rządów „pogańskich“ 
Arabów była kwitnącym krajem, pod- 
upadła zupełnie gdy się dostała w ręce 
tak zwanych chrześcijan. Kwitnące miasto 
zrównano z ziemią, pracowitą ludność 
rozpędzono, naukę arabską zniszczono 
i sprowadzono kraj do stanu, z którego 
dziś jeszcze się nie podniósł. Hiszpanja 
jest odstraszającym przykładem gospo- 
darki klerykalnej. Jeszcze gorzej działo 
się w państwie kościelnem, gdzie kler 
sam rządził. Rządy kleru wcale nie 
umoralniły ludności; całkiem przeciwnie, 
zdemoralizowały ją w straszliwy sposób. 
Trafnie powiedział Macchiavelli w swoich 
Discorsi (J. 12): „My, Włosi, zawdzię- 
czamy księżom, że staliśmy się bezboż- 
nymi i złymi.* W państwie kościelnym 
panowała największa nędza; statystyka 
zbrodniarzy wykazywała tamże najwyższe 
cyfry. Gdyby klerykałom udało się 
dziś uzyskać znów władzę, mielibyśmy 
powtórzenie gospodarki państwa ko- 
ścielnego. 


Religję miłości przemienił kierykalizm 
w religję nienawiści wobec innowierców. 
Zadna religja świata nie przelała tyle 
krwi i łez, co chrześcijańska. Biada 
temu, kto nie uwierzył w religję miłości 
lub miał jakieś wątpliwości w kwestji 
dogmatów. Ilekroć wybucha masowa 
rzeź, zwana wojną, są księża wszystkich 
wyznań chrześcijańskich gotowi błogo- 
sławić jedną i drugą stronę walczących 
i prosić jednego i tego samego Boga 
miłości o zniszczenie przeciwnika! 


Polacy odczuli również na swojej 
skórze, co to jest kłerykalizm. Historja 
Krzyżaków, owych rycerzy, którzy na- 
wracali niby to pogan, a mordowali 
i rabowali, gdzie tyłko była sposobność, 
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jest odstraszającym przykładem klery- 
kalizmu wojującego. 

Wyprawy krzyżowe, prześladowania 
religijne, inkwizycja, pogromy żydów, 
procesy przeciw czarownicom — wszystko 
to było dziełem fanatyków lub zbro- 
dniarzy klerykalnych, którzy na krwi 
ludzkiej, obficie przelanej, robili interesa. 
Ciemną, nie dającą niczym się zmyć 
plamą w historji kłerykalizmu jest noc 
św. Bartłomieja, to jest rzeź, urządzona 
w roku 1572 w Paryżu pod wpływem 
Jezuitów na protestantach (Hugenotach). 


Jezuici rozwinęli i udoskonalili klery- 
kalizm do ostatecznych granic. Potęga 
tego zakonu, założonego w r. 1540 przez 
Ignacego Lojolę, polegała na znakomitej 
organizacji ìi na wyrafinowanych sposo- 
bach postępowania. Znaną jest zasada 
jęzuicka: cel uświęca środki. To znaczy, 
ażeby dojść do celu, używali Jezuici 
wszystkich środków, dobrych i złych, 
a nawet najniegodziwszych. Gdy po 
wybuchu reformacji papiestwo straciło 
ELWRO na znaczeniu i zeszło do rzędu 
włoskiego księstewka, objął zakon jezu- 
icki kierownictwo Kościoła rzymskiego 
ipostawił sobie za zadanie: opanowanie 
panujących, możnych i wpływowych. 
Jako spowiednicy królów i książąt uzy- 
skali Jezuici nieograniczony wpływ na 
politykę. Jako kierownicy szkół wycho- 
wywali nową gienerację fantastycznych 
obskurantów. Przez dwa wieki trzęśli 
Jezuici Europą. — Dopiero w XVIII stu- 
leciu zmienione warunki polityczne 
i ekonomiczne skłoniły papieża Kle- 
mensa XIV do zupełnego zwinięcia za- 
konu (1778 roku). Później został zakon 
jezuicki wznowiony, nie uzyskał jednak“ 
już tego wpływu, który dawniej posiadał. 


Jako spowiednicy starali się Jezuici 
przelicytować inne zakony w pobłażli- 
wości wobec największych grzechów. 
Jezuita Fillutius uczył, że najmniejsza 
skrucha wystarcza do rozgrzeszenia. 
Lemoine wydał w r. 1652 książkę pod 
tytułem „La devotion aisée“ (wygodna 
pobożność), w której dawał wskazówki, 
w jaki sposób można pogodzić uciechy 
i rozkosze tego świata, jak np. rozkosze 
płciowe, z wymaganiami pobożności. 


„Wstrzemiężliwość 
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chrześcijańska 
uczył tenże Jezuita — nie żąda bynaj- 
mniej, aby ze względu na biednych wy- 
rzekać się przyjemności życia. Slubując 
przy grze w karty dać na biednych kilka 
procentów z wygranej, wciąga się przez 
to poniekąd Boga do spółki i zyskuje 
się przez to przychylność tego, który 
kieruje szansami gry“! Amicus i Fillu- 
tius wzywają spowiednika, by nie pytał 
spowiadanego o dyskretny grzech, cho- 
ciażby o nim wiedział, lecz by go z tego 
grzechu bez pytania rozgrzeszył! 
Wogóle naszpikowaną jest teorja mo- 
ralności, uczona przez Jezuitów, zasa- 
dami, które wywołują zgorszenie. Jeden 
z największych uczonych jezuickich, 
Bellarmin, dowodząc nieomylności pa- 
pieża, odważył się na następujące zdanie: 
„Gdyby papież nakazał popełniać wy- 
stępki, a zakazał czynić cnoty, musiałby 
Kościół wierzyć, że występki są dobre, 
a cnoty złe.“ Zasada ta nie 'przeszka- 
dzała wcale Jezuitom intrygować przeciw 
tym papieżom, którzy nie szli im na rękę. 
Uczeni Jezuici udowodnili teore- 
tycznie, że królobójstwo jest w danym 
razie rzeczą bogobojną. Tak uczył Je- 
zuita Mariana (1586-—1623), nauczyciel 
po jszekc króla hiszpańskiego, Fi- 
lipa III. W dziele swym, wydanym 
w r. 1598 pod tytułem „De rege et regis 
institutione“, naucza on, że „króla, który 


jest tyranem, ma lud prawo zdetroni- 


zować, a nawet ukarać śmiercią. Jeżeli 
zaś niema widoków urządzenia powstania 
ludowego, wówczas może zabić króla 
każdy prywatny człowiek nietylko gwał- 
tem, lecz także podstępem, naprzykład 
trucizną.“ (Dokończenie nastąpi) 
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Wiara czy polityka? 


W Warszawie na słupach rozklejone 
były klepsydry tej treści: „Ža duszę 
s. p. Eligjusza Niewiadomskiego odpra- 
wiona będzie msza żałobna dn.... w ko- 
kojele „05.1 at. d. 

Kto był Niewiadomski, jaka była jego 
śmierć i co było jej powodem, wie już 
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cały świat. Nie pisaliśmy w swoim cza- 
sie o tych faktach, bo nie jest naszem 
zadaniem notować fakta zbrodni codzien- 
nie popełnianych przez nominalnych 
chrześcijan. Zresztą zanadto kochamy 
Polskę i wstyd nam było przyznać się 
na łamach naszego pisma, że pierwszego 
Prezydenta Polskiego zamordował polak. 
Wstyd przed całym światem za dowód 
kompletnego zaniku wiary chrześcijań- 
skiej w Polsce. Pióro wypadało z ręki, 
gdy się chciało o tem pisać. Stał się 
takt, którego nąszem pisaniem nie da 
się naprawić. Sądziliśmy wreszcie, że 
zbrodni popełnionej na Ś. p. Prezydencie 
Narutowiczu, przynajmniej kościół się 
zawstydzi, że ten kościół ma jeszcze 
odrobinę wiary Chrystusowej, ale osta- 
tecznie zawiedliśmy się i czujemy się 
zmuszeni dać wyraz naszym uczuciom. 


Co wogóle o pozbawianiu życia my- 
ślimy, wie każdy, kto ma w poważaniu 
Pismo święte. Gdyby naród polski był 
= ony napewno zabójstw by nie 
było w Polsce. Nie byłby zabity pre- 
zydent, nie byłby zabity Niewiadomski, 
nie byłoby dziecio ani bratobójstwa, nie 
byłoby wojny domowej ani zewnętrznej, 
nie byłoby wreszcie walki politycznej. 
Bo nam baptystom drogiem jest przy- 
kazanie Boże „Nie zabijaj“, a przestą- 
pienie jego straszniejsze niż śmierć 
osobista. 

Nie potrzebujemy tego dowodzić. 
Obchodzi nas inny fakt, — to msza ża- 
łobna za Niewiadomskiego i to z dodat- 
kiem do nazwiska Ś. p. (Świętej pamięci). 
Pomijamy tu nasz pogląd na wartość 
mszy wogóle, a tylko zdumieni zapytu- 
jemy wierzących w mszę współobywateli 
na wch: Czy nie widzicie jak waszą 
ś „tość sponiewierano? Czy nie do- 
strzegacie, że tu bynajmniej nie o duszę 
skazanego chodziło, że msza, ta naj- 
świętsza dla was część wiary, użyta z0- 
stała za parawan ohydnej walki poli- 
tycznej i za narzędzie demonstracji 
ulicznej? Czy nie jest to dla was do- 
wodem, że ci, co msze odprawiają, by- 
najmniej w świętość ich nie wierzą? 
Wszak, gdyby im naprawdę o wybawie- 
nie duszy Niewiadomskiego z piekła lub 
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z czyśca chodziło, można to było uczy- 
nić po cichu, bez hałasu, bez chęci 
drażnienia przeciwników politycznych. 
Czy nie jest widoczne, że cały system 
wiary kościoła mszalnego służy mu tylko 
jako środek do celów ziemskich, skoro 
miast pięści, mszę swym przeciwnikom 
politycznym pokazuje i jakby mówi: 
otóż zabijać prezydentów wolno, otóż 
zabójca prezydenta pozostawił po sobie 
„Świętą pamięć” i za swój czyn będzie 
w niebie, bo my za jego duszę „mszę 
świętą” odprawiliśmy dj odprawiać bę- 
dziemy (ma się rozumieć nie darmo). 
Myśmy sami byli „mszalnymi chrze: 
ścijanami*, ale wporę spostrzegliśmy 
czem wiara w ATA właściwie jest 
i uciekliśmy,—uciekliśmy. bo nam cho- 
dzi o zbawienie wieczne, uciekliśmy 
rzez pokutę od zastępcy do samego 
oga, od polityki do prawdziwej bez- 
politycznej wiary Chrystusowej, którą 
nam w swoich pismach zostawili pokorni, 


maluczcy, prawdziwie święci aposto- 
łowie — prosci rybacy. I wam, przy- 
godni czytelnicy, to samo szezerze 
radzimy. 

S$. B. 


| Praca ewangeliczna w kraju. | 


Zasadzka na życie kaznodziei: 


Zaborze. Brat Petrasz pisze: 


W niedzielę, 21 stycznia, na zapro- 
szenie braci, pojechałem do Zaborza, by 
odbyć pożegnalne nabożeństwo, ponieważ 
3 młodych braci wyjeżdżało do wojska 
jako rekruci. Zgromadzenie było liczne 
i pod wpływem Słowa Bożego każdy 
czuł się szczęśliwym i błogosławionym, 
ale zaledwo się zakończyło, a oto wójt 
z całą zgrają nawpół pijanych napadli 
na zgromadzenie i jednego po drugim 
zaczęli z mieszkania wyrzucać na dwór. 
Komendantem tej ofenzywy naturalnie 
był wójt, a gdy wszystkich już wyrzu- 
cono, wtedy i mnie chcieli wyprowadzić 
przed oczekującą przed domem zgraję, 
ale domownicy mnie obstąpili i nie dali 
wyprowadzić. 
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Widząc naco się już zanosi, przywo- 
łałem do siebie wójta, a gdy ten dumnie 
przedemną stanął, powiedziałem mu: 


„Wójcie, pamiętajcie o tem, że wy, 
jako naczelnik gminy, odpowiadacie za 
wszystko, co się dzisiaj tu stanie, a te- 
raz możecie robić co chcecie.“ Wójt 
widocznie zrozumiał doniosłość swego 
czynu i odpowiedzialności, bo dał rozkaz 
swej armji, aby się rozeszli. Ci jakiś 
czas sprzeciwiali się temu rozkazowi, 
jedni krzyczęli: „Dajcie nam tu tego 
siwego“, a drudzy, wołając „nie, odwieźmy 
go na posterunek!* Więc stanęło na 
tem, aby mnie do trzeciej godziny za- 
wieźć na posterunek. Nareszcie wszyscy 
się rozeszli, tylko dwóch zostawił wójt 
przed domem, aby dopilnowali mego 
wywozu. 

Jednak my domyśliliśmy się ich 
chytrych zamiarów. Chodziło im mia- 
nowicie o te, by w drodze do posterunku, 
odległego o kilka kilometrów od wsi, na 
polu zrobić na mnie zasadzkę, ale Bóg 
posłał anioła swego i wyrwał mię z ręki 
okrótnych i ze wszystkiego oczekiwania 
ludu złego — (Dzieje Ap. 12, 11). 


A to stało się tak: Jeden z braci po- 
szedł szykować sani do odwiezienia mię 
na posterunek, a drudzy bracia zapro- 
wadzili mię przez sień do kuchni, a po- 
tem przez tylne drzwi i przez podwórze 
po za stodoły i ogrody na drugi koniec 
wsi, gdzie już drugie Sanie i trzej młodzi 
bracia na mnie czekali i całym pędem 
pognali zemną do Rawy na kolej. 

Wrogowie, dowiedziawszy się v tem 
w dwie godziny po moim wyjeździe, 
tylko się poskrobali za uchem i poszli 
do domu. 

Ten takt wystarczy, aby widzieć 
i poznać w jak ciężkich warunkach my 
tutaj żyć i pracować musimy, ale dzięki 
Bogu za wszystko. Prosimy Was drodzy 
bracia i przyjaciele módlcie się za nami! 

W imieniu wszystkich wiernych braci 
w Małopołsce pozdrawiam Was wszystkich i 


Wasz życzliwy 
J. Petrasz. 
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Stowarzyszenie kobiet chrześcijańskich 


Założone w zeszłym roku po konfe- 
rencji w Mirotinie Stowarzyszenie kobiet 
chrześcijańskich, nie było bezowocne. 
Nie mając żadnych prawie środków 
materjalnych, jedynie przy pomocy Bożej 
Stowarzyszenie wykonało w roku ubie- 
głym następującą pracę: 

1) Liczba szkółek niedzielnych sta- 
raniem Stowarzyszenia wzrosła do 7-iu. 
Obecnie funkcjonują szkółki w następu- 
jących miejscowościach: w Warszawie, 
na Pradze, na Powązkach, w Łodzi, 
Grodnie, Lwowie i Brześciu Litewskim. 
Dzieci uczęszczało razem 350; z tej liczby 
oddało się Chrystusowi 18. 

2) Odwiedzin u chorych, ubogich 
i moralnie cierpiących było około 2000. 
Każda z tych dusz otrzymała moralną 
i czasem, wedle możności, imaterjalną 
pomoc. 

3) Przez rozpowszechnianie literatury 
chrześcijańskiej wiele osób zostało za- 
chęconych do czytania Słowa Bożego, 
a niektórzy zupełnie zaufali Chrystusowi 
i znaleźli pokój dla swej duszy. 

_ 4) Celem zasilenia kasy ubogich, ko- 
biety chrześcijańskie w swych zebraniach 
wykonywują roboty prątkowe lub szy- 
dełkowe. 

Dotąd bardzo szczupła kasa Stowa- 
rzyszenia obecnie wyczerpała się osta- 
tecznie. Oczywiście, że przy większych 
środkach możnaby działalność Stowa- 
rzyszenia uczynić o wiele owocniejszą. 
Kto nam pomoże? Wszelkie choćby 
najmniejsze ofiary będą  kwitowane 
w Wolnym Chrześcijaninie i z wdzięcz- 
nością użyte na tę cichą, pożyteczną 
pracę.  Kasjerka Stowarzyszenia jest 
s. Bachmanowa, Łódź, ulica Nawrot 11. 
Zlecenia wszelkie przyjmuje A. Szuma- 
nowa, Warszawa, Praga, Inżynierska 5, 
m. 18. 


© cza o a > 


Bracia, czy wszyscy prenume- 


rujecie i czytacie wasz organ? 
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List od Dr. L H. Rushbrooke'a 
Do Baptystów Polskich. 


Drodzy Bracia i drogie Siostry! 


Z powodu ciągłych podróży i nawału 
pracy nie mogłem przesłać Wam życzeń 
Noworocznych, jednak dziś listownie 
składam Wam, Bracia Polacy, w imieniu 
baptystów całego świata serdeczne po- 
zdrowienia. 

Dwa lata minęły od czasu, gdy ob- 
jąłem przedstawicielstwo Wszechświato- 
wego Związku Baptystów, jako Komisarz 
na Europę. Na tym stanowisku zbli- 
żyłem się do naszych współwyznawców 
w wielu krajach europejskich, a przyjaźń, 
którą zawiązałem z braćmi, dała mi nie- 
mało radości i natchnienia do pracy, 
tembardziej, że doznałem szczerego po- 
ię od przedstawicieli poszczególnych 

rajów. Jestem również pełen wdzięcz- 

ności i dla Waszego komitetu misyjnego 
i dobroczynnego za wspólną pracę 
w służbie Królestwa Bożego. 

Zal mi, że nie mogłem jeszcze dotąd 
odwiedzić wszystkich krajów europej- 
skich; a to z powodów, że wiele narodów, 
zniszczonych przez wojnę, tak jak Wasza 
ojczyzna, wymagało specjalnej opieki. 
Ufam, że będę mógł wkrótce odwiedzić 
itych braci, którzy mieszkają w krajach 
więcej szczęśliwych, nietkniętych pożogą 
wojny. 

Baptyści całego Świata współezując 
z Wami, dostarczyli środków na to, aby 
złagodzić Wasze cierpienia, spowodo- 
wane przez wojnę. W ubiegłym roku 
baptyści z Danji, Belgji, Francji, Hiszpanii, 
Włoch, Czecho-Słowacji i z Węgrzech 
opodatkowali się, w celu ulżenia cier- 
piącym we wschodniej Europie. Węzeł 
braterstwa baptystów całego świata za- 
cisnął się w ostatnich dwuch latach. 
Nad wszystkiem jednak góruje szczodro- 
bliwość Amerykanów; oni nam umożli- 
wili akcję dobroczynną podczas tych 
ostatnich dwuch lat, złożyli bowiem nasi 
amerykańscy współwiercy przeszło miljon 
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dolarów na złagodzenie niedoli, jaką po- 
zostawiła po sobie wojna. 

Nie mniejszej sumy dosięgła posłana 
przez nich do Europy odzież i artykuły 
spożywcze. Nadmienić należy, że bap- 
tyści Kanady i Anglji, jako również bap- 
tyści z Ameryki Południowej, Australji, 
Afryki i Indji brali żywy udział w akcji 
dobroczynnej. 

Jesteśmy Bogu niewymownie wdzię- 
czni za błogosławieństwa i duchowe po- 
stępy w naszem wyznaniu. We wszy- 
stkich ńarodach świata braterstwo nasze 
szerzy się i nabywa pówagi, w krajach 
zaś europejskich należy wyszczególnić 
Rosję. 

Podczas Wszechświatowego Kongresu 
Baptystów, który się ma odbyć bieżącego 
roku w Sztokholmie w Szwecji, dowiemy 
się, że baptyści pod kierownictwem 
Boga stali się najliczniejszem wyznaniem 
wśród protestanckich chrześcijan. Na 
tym kongresie przyjmiemy zobowiązanie, 
że połączeni jednością ducha pod hasłem 
„Jeden Pan, jedna Wiara i jeden Chrzest“ 


z„wyciężymy ealv świat dla sprawy 
Chrystusowej. 
W imieniu Chrystusa i w imieniu 


całego naszego wyznania pozdrawiam 
Was, Drodzy Bracia i Drogie Siostry, 
i życzę Wam hojnego błogosławieństwa 
Bożego w Waszej pracy i zapewniam 
Was, że jestem zawsze gotów do usług 
w sprawach poleconych mi przez pełno- 
mocników naszego wyznania. 


Dr. I. H. Rushbrooke 


Komisarz na Europę 
Wszechświatowego Związku Baptystów. 


| | Bibijografja. | | 


„Głos Wiary.* Spiewnik dla Zbo- 
rów Pańskich. Wydawnictwo Towarzy- 
stwa „Kompas* w Łodzi. Cena 2000 Mk. 

Wreszcie opuścił prasę długo ocze- 
kiwany śpiewnik dla użytku wierzących 
chrześcijan. „Głos Wiary“ po większej 
części zawiera powszechnie znane pieśni 
ewangeliczne 4 dodatkiem niektórych 
nowych, ogłoszonych w „Wolnym Chrze- 
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ścijaninie*, a przetłómaczonych ze Śpie- 
wników „Guśli* i „Pieśni Pielgrzyma. 
Wszystko to ułożone w pewnym porządku 
i zastosowane do każdej okoliczności 
życia chrześcijańskiego przedstawia dla 
dusz wierzących po biblji najcenniejszą 
książkę. Każda rodzina chrześcijańska, 
każda dusza wierząca lub tęskniąca do 
Boga znajdzie w tej książeczce odpo- 
wiedni wyraz jej uczuć, słusznie przeto 
śpiewnik ten nosi tytuł Głos Wiary. 
Nie możemy dość zalecić, by wszyscy 
nasi domownicy wiary pośpieszyli zao- 
patrzyć się w tę cenną książeczkę. 


Złe świadectwo. 


Papież Pius XI ogłosił światu pierw- 
szą swoją encyklikę „Ubi arcano*, a ce- 
lem jej ma być: szukanie pokoju Chry- 
stusowego w Królestwie Chrystusowem. 

Treść jej w skróceniu i z małym ko- 
imentarzem podał na łamach Kurjera 
Warszawskiego z dnia 11-go lutego ks. 
Szkopowski. Na wstępie swego artykułu 
ks. S. zakłopotany widocznie milczeniem 
papieża o Polsce, a chcąc jednak prze- 
konać czytelników o wielkiej „ojcowskiej" 
miłości swego monarchy do niej tak pisze: 

„Że Ojciec św. rzeczywiście zachował 
o nas serdeczne wspomnienie, to okazuje 
się choćby z tego, że nie mogąc po- 
wiedzieć o Polsce specjalnie, 
wspominao Matce Boskiej Czę- 
stochowskiej i Ostrobramskiej." 

Obrońca papieża, naszem zdaniem, 
zamiast go usprawiedliwić, jeszcze wię- 
cej podkreślił brak serdeczności Piusa XI 
dla Polski. Natomiast należało dopatrzyć 
się miłości papieża do Polski właśnie 
w tem, że imienia jej nie wspomniał 
wcale. Wszak Pius XI z wysokości 
swego tronu oglądając całą swą owczar- 
nię, nie znalazł w niej nic' dobrego. 


Przeciwnie, opisuje w encyklice swój 
kościół w bardzo opłakanym stanie. 


Oto słowa autora artykułu: 
„Ze smutkiem zaznacza Ojciec św., 
że po strasznych klęskach wojny nie- 
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masz prawdziwego pokoju... Nietylko 
zwyciężeninazwycięzców nie- 


nawistnem 
1 wśród 


okiem patrzą, ale 
zwycięzców niemasz 
zgody... 

Wewnątrz wzbiera wrzód 
śmiertelny walki klas, psującej 


wszelkie objawy życia zbiorowego. 


 myślnością kobiet i 


_ świętych 


Niebezpieczeństwo powiększa oko- 
liczność, że jedni zbyt pożądają 
dóbr doczesnych, inni zbyt 
krzepko je ściskają. Tam chci- 
wość, tu sknerstwo, a skutek: 
strajki, zaburzenia i szkoda publiczna. 

W życiu publicznem partje poli- 
tyczne wadzą się między sobą 
nie dla różnicy opinji i nie o dobro pu- 
bliczne, ale często o wpływy i korzyści 
własne. 

Biada Ojciec św. nad upadkiem 
władzyipowagi rodzicielskiej, 
upadkiem wierności małżeń- 
skiej, zamieszaniem duchowem, 
upadkiem posłuszeństwa i pra- 
cy,skromnościw widowiskach, 
tańcach iubiorach, nad lekko- 
ń młodych 
dziewcząt, których zbytek bu- 
dzi pożądania i zazdrość bied- 
niejszych, rodzi niezadowolo- 
nych i przyszłe zastępy rewo- 
lucji... 

Wojujący zawarli pokój i napisali go 
na tablicach, ale nie w sercach, ztąd 
żyją duchy wojny. Wojna znisz- 
czyła miłość, łagodność, miło- 
sierdzie do reszty, pokój zaś 
powierzchowny nic nie wskrze- 
sił Ludzie pozostali sobie obcy, 
a często wrodzy.* 

Oto świadectwo jakie wydał swemu 
kościołowi naczelnik jego. Jest to bar- 
dzo złe świadectwo, ale musimy przy- 
znać, że jest ono tym razem nieomylne. 
Dusze szłachetne niewątpliwie wyciągną 
z tego rozumny wniosek, że kościół ten 


mimo wszelkich dowodzeń upadł i że 


„bramy piekielne“ zwyciężyły go, a że 
musi gdzieś być prawdziwy kościół 
Chrystusowy, czysty, święty, niepokalany, 
we krwi barankowej umyty, z ludzi 
się składający, bo słowa 
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Chrystusowe: „bramy piekielne nie zwy- 
ciężą go“ musiały się sprawdzić. Jest 
to kościół, który przetrwał od swego 
założenia przez Ducha św. aż do naszych 
czasów w tym samym stanie, w jakim 
był od początku: w tej samej prostocie, 
cichości, miłości, czystości obyczajów, 
gorliwości i w doznawanych prześlado- 
waniach. Drogą do tego kościoła jest 
szczera pokuta i odrodzenie się z Ducha. 
Znajduje zaś go ten, kto drogę tę przebył. 
A znalazłszy go, znajdzie pokój on 
Chrystusowy, którego próżno sposobami 
zewnętrznemi szuka obecny papież. 
„Usprawiedliwieni z wiary 
okój mamy z bogiem przez 
?ana naszego Jezusa Chrystusa“ 
(Paweł Ap. do Rzymian V, 1). 
-—CZ. 
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„Sensacyjne odkrycie.“ 


We Iwowskim Wieku Nowym z dnia 
31-go grudnia r. ub. znajdujemy charak- 
terystyczny artykuł, jaki razem z na- 
główkami przytaczamy tu w dosłownem 
brzmieniu: 


Wykrycie tajnej sekty religijnej 
„baptystów“ we Lwowie. 


Wyznawcy baptyzmu odbywają 
tajne zebrania. — „Papież“ baptystów 
z zawodu murarzem. — Fundusze 
z Ameryki. — Obława policyjna. — 
Jak wygląda lokal sekty? — Czego 
nauczają ? — Propaganda. — Ciekawe 
praktyki religijne. 

Do wiadomości policji doszło, że 
w realności przy ul. Lwowskich Dzieci 
(Polnej) l. 26, mieści się w mieszkaniu 
niejakiego J. Petrasza tajna sekta reli- 
gijna „baptystów“, licząca kilkudzie- 
sięciu członków, którzy schodzą się 
tam: trzy razy tygodniowo, a to w nie- 
dzielę, środy i piątki i odbywają zebra- 
nia, na których Petrasz lub niejaki Rad- 
wański (zamieszkały z nim wspólnie), 
wygłaszają kazania, a uczestnicy śpie- 
wają, grają i odprawiają różne ob- 


rzędy. 
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Jakkolwiek ustawa nie wzbrania wy- 
znawania zasad odmiennych od religji 
uznanych przez państwo, mimo to za- 
brania agitować na rzecz tajnych sekt, 
oraz odbywania tajnych zebrań. Ponadto 
wspomniany Petrasz nie otrzymał od 
władz we Lwowie zezwolenia nietylko 
na owe zebrania, ale nawet na samo 
istnienie sekty, jako stowarzyszenia, 
które z natury swej musiałoby zajmo- 
wać się agitacją i szerzyć anarchię 
w religijnych pojęciach ludności. 


Na szczęście sekta ta nie ma zwolen- 
ników, a działalność jej we Lwowie ogra- 
niczała się do zebrań w domu Petrasza, 
będącego czemś w rodzaju „papieża“ 
baptystów i często objeżdżającego Polskę 
z ramenia sekty. 

Założycielami placówki baptystów we 
Lwowie wślad za takiemi „misjami“ 
z innych miast, są Petrasz, murarz z za- 
wodu, oraz niejaki Paluch, stolarz, którzy 
zaczęli w roku zeszłym zbierać owieczki 
i nauczać je nowych praktyk reli- 
gijnych, bo do nich, a nie do objawienia 
jakiejś nowej wiary, ogranicza się dzia- 
łalność sekty. 

Ponieważ misjonarze tej nowej „reli- 
gji* przybyli do Polski z Ameryki, jest 
ona nabytkiem czysto amerykańskiem 
i stamtąd też czerpią i obecnie w dola- 
rach fundusze na swe wydawnictwo 
i praktyki wyznawcy baptyzmu. 

Policja lwowska działając w myśl 
ustawy, otrzymała instrukcję nie do- 

uszczenia do dalszych tajnych zgroma- 
zeń baptystów we Lwowie i stosownie 
do tego zorganizowano „nakrycie“ po- 
bożnych „wiernych* wtedy, gdy będą 
odbywali nabożeństwa w swym lokolu. 


W tym celu obława policyjna, 
w której brał udział i nasz sprawozdawca, 
udała się wczoraj wieczorem do domu 
przy ul. Lwowskich Dzieci l. 26, gdzie 
właśnie miało się odbywać zebranie 
baptystów. Zmienili oni jednak — spo- 
dziewając się snać jakiejś niemiłej wi- 
zyty — pierwotny swój program i gdy 
patrol policyjna wkroczyła do domu 
Petrasza zastała jedynie 8--10 osób 
w tem zastępcę Petrasza --Radwańskiego. 
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Lokal sekty jest urządzony dosyć 
oryginalnie. W pokoju przeznaczonym 
do obrzędów znajduje się fisharmonium, 
podjum, z którego wygłaszają Petrasz 
i Radwański kazania, oraz kilka rzędów 
krzeseł (około 50), w których zasiadają 
w czasie nabożeństw wyznawcy baptyzmu. 

Na ścianach znajduja się szarfy 
z napisami, stanowiącymi wyjątki 
z Pisma świętego. 

Policja zastała tam dość dużo broszur, 
czasopism, odezw i t. p. druków bapty- 
stycznych, przysyłanych celem propa- 
gandy przeważnie z Ameryki, a także 
drukowanych w Łodzi. Na wezwanie 
kierownika obławy do rozejścia się ze- 
branych, przeważnie kobiet z niższej 
klasy, ci nie usłuchali, odpowiadając, że 
są gośćmi pana Petrasza, a pobytu w tym 
charakterze niema prawa nikt im zakazać. 
Mimo to musieli opuścić lokal, a komi- 
sarz policji wydał Radwańskiemu po 
przeprowadzeniu rewizji ostry zakaz 
odbywania zebrań pod rygorem are- 
sztowania zebranych i ukarania organi- 
zatorów. Odważny baptysta w odpo- 
wiedzi oświadczył, że zebrania odbywać 
się będą nadal, władza Boga jest bowiem 
wyższa od władzy ludzi. Wobec tego 
policja będzie zmuszona roztaczać stale 
dozór nad wymienioną realnością. 

Wśród znalezionych druków znajduje 
się wiele ciekawego materjału, oświetla- 
jącego działalność i „główne zasady 
sekty „baptystów“, stojące w znacznej 
ilości punktów w sprzeczności z religją 
katolicką. Są tam broszury w różnych 
językach, przeznaczone dla agitacji, m.i. 
„List do dziewcząt chrześcijańskich“, 
odezwa p. t. „Tylko On“; czasopisma 
„Wolny Chrześcijanin*; „Nowe Drogi* 
it.d., w których baptyści głoszą swe 
tezy i polemizują z zasadami kościoła 
katolickiego, nawołując do wstępowania 
do sekty i przyjmowania nowej religji 
pod groźbą utraty nieba i zbawienia 
wiecznego. 

Jakie są główne wytyczne i cele 
„nowej“ religji, a także niektóre bardzo 
ciekawe praktyki religijne baptystów, 
o tem napiszemy w następnym numerze.“ 

Tak pisze „Wiek Nowy*! 


i 
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Amerykańska gazeta „Ameryka Echo“ 
dodaje do tego co następuje: 

I głupoty tego rodzaju zamieszcza się 
w pismach wychodzących w demokra- 
tycznej Rzeczpospolitej Polskiej, która 


w Konstytucji swej ogłosiła: zupełna 
swobodę sumienia. 
Baptyści zatem szerzą „anarchję*, 


jak dowodzi Nowy Wiek, z czego winika, 
iż Prezydent 
Harding, słynny miliarder John D. Rocke- 
feller, były premier angielski Lloyd 
George i inni wybitni mężowie świata, 
którzy są baptystami, są również agi- 
tatorami anarchji w religijnem pojęciu 
polskiej ludności rzymsko-katolickiej. 
Ignorant, który pisał te nonsensa, był 
nawet za leniwy zaglądnąć do pierwszej 
lepszej encyklopedji, z której byłby się 
dowiedział, że to „wykryte* przez niego 
wyznanie religijne sięga do XVI stulecia, 
znane było już w Anglji przed rokiem 
1600, a w kilka lat potem prześladowania 
zmusiły jego wyznaweów do opuszczenia 
tego kraju. 
_„. Baptyści w samych tylko Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej posia- 
dają dzisiaj 10 seminarjów, które kształcą 
ich kaznodziejów; utrzymują swym ko- 
sztem: 97 uniwersytetów, i kolegjów; 
91 akademji, instytucji naukowych i szkół 
wyższych do których uczęszcza 52,655 
uczniów, a liczba wyznawców Kościoła 
baptyskicgo ponad 18 lat wieku, bo 
dzieci się nie zalicza, wynosi przeszło 
9,000,000 głów. Gdyby zatem dodał do 
powyższej cyfry dzieci baptystów, to są 


oni w Stanach Zjednoczonych liczniejsi, 


aniżeli rzymsko-katolicy. Wszystko to 
jednak jest niczem w porównaniu do ich 
pożytecznej i obywatelskiej działalności 
w tej Wielkiej Republice. Wpływy ich 
są olbrzymie i na każdym kroku widać 
ich działalność, W Stanach Zjednoczo- 
nych istnieje już 32 polskich zborów 
baptyskich; nie są one wprawdzie liczne, 
ale sa doskonale zorganizowane i zys 
kują co raz więcej wyznawców. 
Baptyści w Polsce nieśli jej bardzo 
skuteczną pomoc w latach ostatnich, 
a obecnie utrzymują i w Polsce swoim 
kosztem przeszło 300 studentów. Wydają 


Stanów Zjednoczonych 
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tam od łat kilku dwa bardzo poważne 
i prawdziwie w duchu chrześcijańskim 
redagowane pisma: „Wolny Chrześci- 
janin“ i „Nowe Drogi“ jakie cieszą się 
wielką cyrkułacją. 

O faktach tych wszystkich nie wie- 
dział dotąd Wiek Nowy we Lwowie 
i odkrył je dopiero dnia 31-go grudnia 
1922 roku, z okazji „obławy* policyjnej, 
jaką władze lwowskie urządziły na tych 
„anarchistów“... „Zbrodnia“ baptystów, 
w pojęciu pisma lwowskiego polega na 
tem, iż „główne zasady sekty baptystów 
stoją w znacznej ilości punktów w sprze- 
czności z religją katolicką.“ 

Głupiej, chyba nikt się dotąd nie 
wypowiedział! 
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Sprawki „heretyków“... 


Że sprawozdania p. Roberta K. Tom- 
lison, mieszkającego stale w Wrightstown 
w powiecie Buks w Pennsylvania, do- 
wiadujemy się znowu o pewnych „nie- 
czystych sprawkach heretyckich“ Misji 
Kwakrów amerykańskich w Polsce. 


Wyobraźcie sobie Szanowni Czytel- 
nicy, czego ci „heretycy“ amerykańscy 
nie dokazują; oto sprowadzili sześć 
automatycznych krosien do tkania płótna 
z Ameryki do Polski i nauczyli córki 
włościańskie tkać płótno nie rękami, 
lecz maszyną... Nowy ten sposób umo- 
żliwia wyrób płótna w desenie rozmaite, 
a co najważniejsze, maszyna wykonuje 
w przeciągu godziny tyle pracy, co 
przedtem kilka dziewcząt przez dzień 
cały. Na tem jednak nie koniec jeszcze, 
bo „heretycy* amerykańscy sprowadzili 
do Polski także „djabelskie* piły moto- 
rowe i nauczyli włościanina, jak obcho- 
dzić się z niemi i trzeć tanim kosztem 
materjały drzewne na budowę swego 
zniszczonego dumu. 

Wieśniacy i wieśniaczki w Polsce, 
jak opisuje p. Tomlinson, który tam 
przeszło rok bawił, są nader pojętni; 
przyswoili więc sobie prędko te naj- 
nowsze maszynerje i obecnie ucza innych 
jak obchodzić się z piłami i krosnami 
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tkackiemi, 
życie... 

I pomyślcie sobie Szanowni Czytel- 
nicy, że to wszystko stało się bez „po- 
święcenia* warsztatów i pił przez księży 
rzymskich, bez parad przy takich okazjach 
nieuchronnych, a co najważniejsze, bez 
użycia nawet „wody święconej"... 

Strach, co w tej Polsce wyprawiają 
ci „heretycy“, amerykańscy!... 

Stach Radło. 


zarabiając przytem na swe 


| Go się dzieje na tym świecie? | 


Ukrzyżowanie dziecka. 


W Warszawie na Pradze, przy ulicy 
białostockiej 9, pewna macocha codzien- 
nie znęcała się nad swoją czteroletnią 
pasierbicą, katując i morząc ją głodem, 
aż wkońcu za to, że dziewczynka zjadła 
bez pytania jeden kawałek chleba, przy- 
wiązała ją sznurami do sprzętów w ten 
"sposób, że nóżki tworzyły jedną linję 
prostą na wszerz. Wśród tych męczarni 


dziecko nie miało nawet siły wołać 


o pomoc i napewnoby nie wytrzymało, 
gdyby braciszek ofiary nie zawołał są- 
siadów. Wezwana policja, zabrała ze 
sobą to dziecko, a wyrodną macochę 
zaaresztowała. 
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Matki zabijają swe dzieci. 


8-go stycznia kroniki policyjne za- 
notowały aż 6 wypadków dzieciobójstwa. 
Znaleziono trupy niemowląt: 1 na cmen- 
tarzu żyłowskim, 1 przy kościele św. 
Florjana na Pradze, 1 na Pelcowiznie, 
1 na schodach domu Ne 30 przy ulicy 
Pawiej, 1 w skrzyni do śmieci w domu 
Ne 12 przy ulicy Szopena i L w ogólnej 
ubikacji domu Ne 5 przy ul. Ludnej. 

Dziwiliśniy się dawniej dzikości oby- 
czajów chińczyków, którzy wyrzucali 
swe dzieci na śmietnik, a oto teraz 
„chrześcijanie* zrównali się z dzikimi 
poganami. 
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Rozstrzelanie 18 letniego chłopca. 


W początkach stycznia został skazany 
sądem doraźnym pewien „chrześcijański* 
młodzieniec za zabójstwo żyda. Chłopiec 
chcąc kupić prezent dla swej narzeczo- 
nej, a nie mając środków na to, posta- 
nowił zdobyć je przez zamordowanie 
znanego mu bogatego żyda. Na sądzie 
zbrodniarz rozpłakał się, obiecywał naj- 
solenniej, że nigdy więcej tego nie po- 
pełni i prosii o darowanie mu życia. 
Lecz wyrok zapadł. Wiedziony na stra- 
cenie, bezustannie bładał o darowanie 
mu życia, lecz napróżno. Prosił o po- 
zwolenie zobaczenia się z rodzicami, ale 
i rodzice go się wyrzekli. Wyrok został 
wykonany.  Skazańcowi towarzyszyli: 
kat, doktór i... ksiądz. 

Biedny! Nikt go nie kochał, nikt mu 
ani przed zbrodnią ani przed wykonaniem 
wyroku nie powiedział o Jezusie Chry- 
stusie, który łotrowi na krzyżu prze- 
baczył, ani o Bogu, który nawet takich 
zbrodniarzy miłuje. Nikt mu nie wy- 
tłómaczył, że żydzi to też nasi. bracia. 
Natomiast widział on i słyszał, że 
wszyscy żydów nienawidzą. Możeby 
on kiedy chciał przyjść na zebranie 
wierzących, gdzie o tem wszystkiem 
mógłby się dowiedzieć i stać się pra- 
wdziwym chrześcijaninem, ale mu to 
było wzbronione. 
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Komu lepiej zaufać — Bogu czy księdzu? 


Do Redakcji naszej zgłosił się p. M. 
i opowiedział jak podstępnie został po- 
krzywdzony przez księdza D. Zona jego, 
t. j. pani M. miała ładny majątek R. li- 
czący 36 morgów gruntu, na którym 
7 morgów sadu owocowego. Pani M. 
była bardzo pobożna, t. j. całą swą uf- 
ność pokładała w księżach. Widząc to 
ks. D. namówił ją, by mu sprzedała 
swój majątek, obiecując, że pozwoli 
w nim po dawnemu mieszkać i utrzy- 
mywać się bezpłatnie do śmierci. Na- 
stąpiła zgoda. Umówili się za bajecznie 
nizką cenę, bo tylko za 20,000 rubli. 
Gdy strony stanęły do podpisu u Rejenta, 
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ks. D. przeprasza panią M., że pieniędzy 
ze sobą przywieść zapomniał, ale prosił 
mimoto akt sprzedaży i upłaty pieniędzy 
pokwitować, obiecując słowem kapłań- 
skiem i przysięgając na honor sukni 
swojej, że pieniądze wypłaci nazajutrz. 
„Pobożna* pani uwierzyła mu i akt pod- 
pisała. Upłynęło kilka dni. Wierzy- 
cielka upomniała się o dług. Ale ksiadz 
ku wielkiemu przerażeniu p. M. powie- 
dział, że mógłby nic nie zapłacić, bo 
przecież pokwitowała, ale dla honoru 
sukni swojej, płaci kilka tysięcy. Sprawa 
oparła się do sądu. Sąd na podstawie 
złożonego przez księdza aktu rejentalnego, 
pretensji pani M. nie uwzględnił. Obecnie 
rodzina ta już usunięta z majątku i bez 
żadnych środków do życia, a ksiądz 
posiada miljony. 

Gdyby pani M. całą swą ulność tylko 
w Bogu pokładała, to i majątek by ocalał 
i miałaby zapewniony żywot wieczny. 

W biblji czytamy takie słowa Jere- 
mijasza proroka: 

„Tak mówi Pan; przeklęty mąż, 
który ufa w człowieku ... albo- 
wiem stanie się jako wrzos na puszczy, 
który nie czuje gdy co dobrego przy- 
chodzi, ale bywa na suchych miejscach 
na puszczy w ziemi słonej i w której 
nikt nie mieszka. Błogosławiony 
mąż, który ula w Panu, a Pan 
jest nadzieją jego, bo będzie jako drzewo 
wszczepione nad wodami ... liść jego 
zostaje zielony ... i nie przestaje przy- 
nosić owocu“ (Jer. 17, 5-8). 
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Zamordowanie metropolity 
prawosławnego. 


, Dnia 9-go lutego około godziny 7-ej 
wieczorem zamordowany został w swym 


„pałacu przy ulicy Zygmuntowskiej na 


Pradze metropolita Kościoła prawosław- 
nego w Polsce Jerzy przez zasuspendo- 
wanego w Swych czynnościach archi- 
mandrytę, b. rektora seminarjum prawo- 
sławnego w Chełmie O. Smaragda Łaty- 
szenka. 

Pobudką do zbrodni jest zemsta za 
zawieszenie w czynnościach jego -Sma- 
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ragda oraz trzech biskupów prawosław- 
nych, którzy byli przeciwni utworzeniu 
w Polsce niezależnego kościoła prawo- 
sławnego. Jest to dowód, że żadne 
święcenia nikogo nie uświęcają, jako 
rzekł prorok: „Tworzyciele bałwanów 
wszyscy nic nie są i te najmilsze 
rzeczy ich nic im nie pomogą, czego 
oni sobie sami świadkami będąc, nic nie 
widzą ani rozumieja, żeby się wstydzić 
mogli“ (Izaj. 44. 9). ; 

Zaiste, ani rozumieją, ani się wstydzą 
tego. że „prawosławie“ albo „prawowier- 
ność" ze wszystkiemi  sakramentami 
i nabożeństwami, ale bez pokuty i od- 
rodzenia z Ducha, jest tylko pustym 
dźwiękiem. sir 

Chrześcijaństwo zewnętrzne, ó6brzę- 
dowe, zawsze będzie siedliskiem i kry- 
jówką demoralizacji i naipotworniejszych 
niespodzianek. f 

O, kto to zrozumie, kto się zawstydzi?! 
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Sprostowanie. 


Redakcja naszego pisma otrzymała 
oficjalne sprostowanie następującej treści: 


Komisarjat Rządu na m. Łódź. Referat 
Prasowo-Widowiskowy Nè 208/23/V. Łódź, 
dnia 5 lutego 1928 r. Do p. Redaktora 
tygodnika „Wolny Chrześcijanin“. 

Na zasadzie art. 22 dekretu w przed- 
miocie tymczasowych przepisów praso- 
wych (Dz. Pr. 8. 2. 19 r. N 14, poz. 186) 
proszę o umieszczenie następującego 
sprostowania nadesłanego przez Woje- 
wództwo Białostockie w sprawie notatki 
p.t. „Pan Starosta w Wołkowysku wro- 
giem ewangelji* umieszczonej w Ne I 
r. 1928 na str. 12 „Wolnego Chrześci- 
janina“: 

„Starostwo w Wołkowysku pismem 
z dn. 10. 11. r. ub. 1. dz. 31497 odmówiło 
Antonowi Kircunowi zezwolenia na sprze- 
daż książek treści religijnej wobec braku 
odpowiednich kwalifikacji. Ponieważ 
Kircun mimo powyższego nadal zajmował 
się sprzedażą książek, pociągnięty został 
do odpowiedzialności karno-sądowej za 
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przekroczenie art. 138 i 139 K. K.“ 
(podpis) Komisarz Rządu na m. Łódź. NN. 


= * sk 
Brak kwalifikacji. 


Ciekawi jesteśmy jakich to kwalifi- 
kacji żąda Pan Starosta od sprzedawców 
książek treści religijnej? Naszem zda- 
niem dostateczną kwalifikacją do tego 
jest powołanie Boże. Takie powołanie 
napewno posiadał nasz brat Kircun skoro 

ragnął tem się zająć. Wobec tego Pan 
Starosta nie miał podstawy do odmowy, 
a tembardziej do pociągnięcia Kircuna 
do odpowiedzialności. K. działał legal- 
nie, t.j. nie chciał sprzedawać ewangelji 
bez wiedzy władz miejscowych. Lecz 
Pan Starosta odmówił mu i pociągnął 
do odpowiedzialności stanowczo niele- 
galnie, bo Polska nie jest chyba jak 
Turcja wrogo do ewangelji usposobiorą 
i nie wydała prawa zakazującego sprze- 
daży ewangelji. Pan Starosta nie jest 
zakonodawcą w kraju i postępowania 
swojego nie może opierać na tem co mu 
się podoba lub nie podoba. Jeżeli jednak 
u nas przejawy samowoli się trafiają, to 
tylko dlatego, że posiadamy urzędników, 
którzy więcej kwalifikują się do zakrystji, 
aniżeli na urzędy państwowe. 
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Nowy Jork miastem świątyń. 
Starodawny Rzym ze swemi 368 ko- 


ściołami musi ustąpić miejsca pod 
względem liczby świątyń nowożytnemu 
Nowemu  Jorkowi. liczącemu ich nie 


mniej, niź 1344! 

Według wyznań, Nowy Jork liczy 
916 świątyń protestanckich, 312 kato- 
liekich 1/97 żydowskich. 

Z pośród sekt protestanckich episko- 
palni posiadają 218 świątyń, luteranie 
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170, metodyści 134, prezbyterjanie 146, 
baptyści 195, reformowani 105. 


| Togtoszenia | 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 


pismo ewangelizacyjne 


„NASZ GOŚĆ“. 


Wysyła się za dobrowolną ofiarę. 
Honto czekowe w P. K. O. Nr. 61357. 


Nasze zebrania religijne 


na wzór pierwotnych chrześcijan 
odbywają się: ===: 

w Warszawie: ulica Grzybowska Ne 54: 
niedziela godzina 4 i czwartek godzina 
7 wieczorem, 
na Pradze, ul. Targowa Ne 84, niedziela 
godzina 10-ia rano i 7-a wieczorem, 

środa godzina 7-a wieczorem, 
we Lwowie, ulica Dzieci Lwowskich 26: 
niedziela godz. 10-ta rano i 5-ta wiecz. 
środy i piątki godzina 7-a wieczorem, 
w Poznaniu, ulica Przemysłowa Ne 12: 
niedziela godzina 2-a i pół po południu 
i piątki, godzina 7 i pół wieczorem. 
w Łodzi, ulica Gubernatorska N 25: 
niedziela godz. 10-ta rano i 4-ta wieczorem, 
i czwartki godzina 8-a wieczorem. 
Oprócz tego zebrania chrześcijańskie od- 
bywają się: w Lublinie, Grodnie, Brześciu 
Litewskim, Wołożynie, Pińsku, Niegnie- 
wicach, Mirotynie, Zelowie, Białymstoku, 
Zaborzu i wielu innych pomniejszych 
miejscowościach. 
Czytelniku, przyjdź posłuchać praw- 
dziwe Słowo Boże i oddaj twe serce 
Jezusowi. 


Redaktor: Stelian Bortkiewicz. Warszawa, Praga, Targowa 84. Nakł. „Związka Wolin. Chrześcijan". 
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